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Joanna Trzepiecińska 
w "Amerykańskiej papieżycy". 
Piękna, praktyczna, twarda 
i ascetyczna bizneswoman 

nie jest przcmó"·ieniem ko­
biety papieża z okazji inZ~ugu­
racji pontyfikatu. W chwi li 
wstępowania na tron papie­
życy Kośció ł stoi \\' obliczu 
ruiny nie tvlko duchO\\Cj. ale 
i finansowej. Mimo kompro­
misów. jak zniesienic celiha­
t u. udostr;pnicnie kobictllm 
miejsca przy ołtarzu. \\ ierni 

" odeszli, a świątynie opusro­
B szały. Kościół stał się biedny. 
o gdyż papież rozdał jego mie­
·~ nie ubogim. Papieżyca 

g, oświ adcza. że prz:v"naca to 
~wszystko, co zniesiono. Po­
~ nieważ ludzie nic potrafi<1 !'ic 
~ uporać z wolności<}. trzeba im 
0 ją zabrać . Oto zadanic 1-\.o­
....; ściola. Przypomina sir; Dosto­
G jewski, który stwierdz ił. że l atr nowsz l dni• j~~~;~e;c~~i~~ź~~ir~,~~~~\~~; s i ę pytanie: co z naszą wolno­

ścią? Pan Bóg dał nam \\Olną 
wolę nie po to, by j<~ składać 
w ofierze na o łtarzu Kościo­
ł a. Inte resuj ące byłoby po-

Warszawskie inscenizacje: "Nikt nie jest doskonały" 
i "Amerykańska papieżyca" 

P robiemów życia co- nego bohatera, mizdrzy się 
dziennego jest na tyle tyle, ile trzeba, czyli bez prze-
dużo, że można by ob- sady. Zachowanie jego part-

darzyć nimi wszystkie sceny nera Raula, którego gra Kac-
teatralne w Polsce. Rodzima per Kuszewski, przeczy mito-
pruderia nakazuje jednak o b- wi o szczególnym sposobie 
chodzić z daleka tematy na bycia "trzeciej płci". Ale 
przykład erotyczne. I chociaż prym w przedstawieniu wio-
w odrodzonej Rzeczypospo- dą kobiety. Maleńka garde-
litej rozwija się homoseksu- rob iana Marylin (w tej roli 
a łi zm , wc i ąż udajemy, że go Ewa Złotowska) to postać 
nie ma. Toteż z sympatią na- wspaniale realistyczna i przy 
łeżną pionierom trzeba powi- tym poetycka. Zofia Merle w 
tać wystawiany na Scen ie roli matki bohatera jest "do 
Prezentacje w Warszawie zjedzenia": pełna ciep ł a, 

spektakl "Nikt nie jest ciosko- wdzięku, humpru, a jedno-
nały" Francuza Joe ła Cote'a. cześnie prymitywna i niewy-

Bohaterem wyreżyserowa- o. 

nej przez Romualda Szejdę E 
sztuki jest transwestyta Da- ~ 
nie! Eckmann, zarabiający ·~ 
występami w kabarecie i szu- ~ 
kający szczęścia w miłości. o:: 
Cierpi, gdy kolejny kochanek ~ 
lamie mu serce. W nim zaś 
nieszczęśliwie jest zakochana 
jego garderobiana. Cierpi 
również matka Eckmanna, 
której trudno się pogodzić z 
seksualną orientacją syna. 
Szejda ukazuje świat nieco 
śmieszny i wzruszający, po 
prostu normalny. Niewątpli­
wie przyczynili się do tego 
również aktorzy. Józef Mika, 
wcie lający się w postać głów-

rozumiała, lecz o wielkim ser­
cu, które każe jej się pogo­
dzić z odmiennością syna. A 
może ta odmienność to tak 
naprawdę normalność? Jest 
o czym myśleć, gdy wyjdzie 
s ię z teatru. 

Do refleksji prowokuje 
także "Amerykańska papie­
życa" Esther Vilar zrealizo­
wana w Teatrze Studio. Nie 
dlatego że sztuka jest przeni­
kliwym spojrzeniem na kato­
licyzm we wspó łczesnym 

świeci e. Przeciwnie- znajdu­
jemy tu teologię i klerykałizm 
za trzy grosze. Przedstawie-

znać zdanie przedstawiciela 
samego Kościo ł a. który inco­
gniro ogl<~da ł premierowe 
przedstawienie. A było dobre 
nadspodziewanie. Po pierw­
sze mile zaskoczył debiutują­
cy reżyserJanusz Anderman. 
który z trudnego materiału. 
jakim jest monodram. potra­
fił zbudować dynamiczny 
dramat, nada ł mu sens i rytm. 
Joanna Trzepiecińska jako 
papieżyca. w czarnej prostej 
szacie, gładko zaczesanYch 
ciemnycl1 włosach. nicź'vm 
nie przypomina lalki Barbie. 
do której dawniej była po­
dobna. Z poci<)gi<) wvżłobiom1 
troską twarZ<) jest p i ~kll<). 

trzeźwą idealistką. l\\·ard<~. 
praktycznc). wspó łczcsn <) . za-
pobiegliwi), ascetyczne) biznes­
woman - niczym dawne św ię­

te. Chce uratować Kościół. 
Czy jej s i ę uda? 

Niektórych drażnić może 
monotonna ilustracja mu­
zyczna Zygmunta Koniecz­
nego. Ale już scenogra­
fia Dariusza Kunowskiego 
sprawdza s ię doskonale: 
dyskretnie, lecz wyraziście 
buduje powagę. Bo mimo iż 
"Amerykańska papieżyca·· 
to teatr zrozum iały dla każ­
dego, jest na tyle ważny. że 
może zainspirować do głę­
bokich odkryć . 

Anna Schiller 
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